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HARCERSKA 


1985. 


„a ściślej — 1959 m n.p.m., na takiej bowiem wysokości mieści się 
górna stacja kolejki linowej na Kasprowy Wierch (o której pisaliśmy 
w 1985 roku z okazji 50-lecia). Na samym szczycie — 26 metrów wyżej 
(skąd zrobiono zdjęcie) zbudowane zostało w 1938 roku wielkie ob- 
serwatorium meteorologiczne — najwyżej położony budynek w Pols- 
ce. Wjeżdżający kolejką turyści najczęściej okupują taras, skąd 
mogą podziwiać panoramę Doliny Gąsienicowej lub spacerują na 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 


Suchą Przełęcz, skąd widać Dolinę Cichą i skąd dalej szlak prowadzi 


na Świnicę. 


Kolejka, restauracja, dwa wyciągi, atrakcje widokowe i klimatycz- 
ne - zimno i dużo śniegu — wszystko to sprawia, że Kasprowy jest 
celem narciarzy i żelaznym punktem programu każdej wycieczki. Kto 
tu jeszcze nie byt?! Ten na pewno będzie... 


Fot. P. Bukowski 


(PAP). Archeolodzy nie mają 
szczęścia do faraona Cheopsa. 
Zbudowana dla niego tzw. Wielka 
Piramida, mimo wieloletnich ba- 
dań, ciągle kryje wiele tajemnic. 
Wznoszona ogromnym wysiłkiem 
przez 20 lat nie została wykorzy- 
Stana. Grobowiec faraona od po- 
czątku był pusty. Do dziś nie roz- 
wiązano tej zagadki. Początkowo 
uczeni przypuszczali, że grobo- 
wiec został obrabowany jeszcze w 
starożytności. Później jednak ba- 
dania wykazały, że nie został on 
wykończony/ Wygląda tak, jak 
gdyby — nagle, z nieznanych po- 
wodów = przerwano roboty. Nasu- 
wają się dwa przypuszczenia: fa- 
raon zrezygnował z piramidy, albo 


KUKU! 
też istnieje gdzieś w jej wnętrzu 
głęboko ukryty i dobrze zamasko- 
wany prawdziwy grobowiec za- 
wierający szczątki władcy, zaś 
znana obecnie komora grobowa 
miała tylko wprowadzić w błąd e- 
wentualnych rabusiów. 

Zwolennikiem teorii o ukrytym 
drugim grobowcu był amerykań- 
Ski fizyk, laureat Nagrody Nobla 
prof. Louis Alvarez, który podjął 


próbę prześwietlenia piramidy 
Cheopsa za pomocą promienio- 


wania kosmicznego. Ekspery- 
menty te nie przyniosły żadnych 
rezultatów. Piramida nie zdradziła 
tajemnic. Archeolodzy zaczęli po- 
dejrzewać, że grób faraona znaj- 
duje się prawdopodobnie poza 
piramidą. 

Niedawno badania tajemnicze- 
go obiektu podjęła  francusko- 
egipska ekspedycja naukowa. 
Przeprowadzono serię wierceń 
sondażowych, mających na celu 
wyjaśnienie czy we wnętrzu pira- 
midy znajdują się puste miejsca — 
jakieś komory czy korytarze. Nie 
odkryto wprawdzie zamaskowa- 
nego grobowca, ale znaleziono... 
puste przestrzenie wypełnione 
piaskiem. Było to zaskoczeniem 
dla badaczy, gdyż uważano, że pi- 
ramida jest kamiennym monoli- 
tem. | co ciekawe — piasek wypeł- 
niający puste komory pomiędzy 
kamiennymi blokami we wnętrzu 
piramidy, różni się od piasku wy- 
stępującego na pustyni w pobliżu 
tej budowli. Nie wiadomo skąd 
pochodzi i dlaczego nie wykorzy- 
stano do zasypania pustych prze- 
strzeni piasku, który był pod ręką. 
Jest to jeszcze jedna zagadka. 
Czy uda się ją rozwiązać? Zoba- 
czymy. W każdym razie władze e- 
gipskie podjęły decyzję prowa- 
dzenia dalszych badań wiertni- 
czych. 


Fot. CAF 


(int. wł). Już jutro będziemy wie- 
dzieli kto wywalczy tytuł mistrza strate- 
gii i taktyki. Odbywa się właśnie Ill O- 
gólnopolski Turniej w Otello. Groteka 
Domu Kultury w Polkowicach (woj. leg- 
nickie) gości zwycięzców eliminacji 
wojewódzkich, którzy spotkali się nad 
planszami tej pasjonującej gry, aby wy- 
tonić spomiędzy siebie mistrza. 

Otello to gra, która zdobywa przebo- 
jem świat. Znana ongiś pod nazwą Re- 
versi, przed 14 laty została na nowo 
opracowana przez Japończyków. W 
kilkunastu krajach działają już federa- 
cje, od 10 lat odbywają się mistrzostwa 
świata, wydawane są pisma, książki 
Otello ma wszystkie cechy przeboju — 
proste reguły (podstawowych zasad 
można się nauczyć w przeciągu kilku 
minut), błyskawiczna rozgrywka, która 
angażuje emocjonalnie i intelektual- 
nie. 

Jak twierdzą otellomani, zasady gry 
Są łatwiejsze od warcabów, natomiast 
pod względem bogactwa kombinacyj- 
nego, możliwości strategicznych i tak- 
tycznych dorównują szachom przewyż- 
szając je jednak dynamiką i walorami 
rozrywkowym. 

Czyż może być lepsza rekomenda- 
cja?! 

Życzymy pasjonujących rozgrywek i 
czekamy na Mistrza! 


Lodowy! 


Już są pierwsze zgłoszenia do konkursu o Wielki Tort 


Powstają pierwsze konkursowe lodowiska. Na osied- 
lach wylewamy górki do saneczkowych zjazdów. Kto 
założy pierwszy Ślad na trasie narciarskiego biegu? 


Niespodzianka 
pytona 


Niewielki ogród zoologiczny w 
malezyjskim mieście Batu-Ga- 
dżach nigdy jeszcze nie miał tak 
ogromnego napływu zwiedzają- 
cych. Wszystko zaczęło się od 
momentu, gdy właściciel ZOO 


zauważył, że dziewięciometrowa 
samica pytona zaczęła znosić jaj- 
ka. Pytony, znajdujące się w nie- 


woli, rozmnażają się niezwykle 
rzadko. W ciągu 8 godzin gigan- 
tyczny gad zniósł aż 70 jaj, każde 
o wadze ok. 300 gramów. Wiado- 
mość ta szybko obiegła miasto. 
Dla obejrzenia nieczęsto spotyka- 
nego wydarzenia przybyło do 
ZOO przeszło 12 tysięcy ludzi. 


© Nasze sprawy 


„MAREK KOTAŃSKI w Tarnowie 


Marek Kotański przyjechał do Tarno- 
wa. W Tarnowie Idea Ruchu Czystych 
Serc została zapoczątkowana przez gru- 
pę zapaleńców, którzy sami postanowili 
zorganizować coś, czego w Tarnowie 
jeszcze nie było — Łańcuch Czystych 
Serc. Gdyby nie pomoc kilku instytucji, 
min. Wojewódzkiego Ośrodka Kullury, 
który udostępnił sprzęt nagłaśniający, 
wydarzenie to nie miałoby miejsca. Z tą 
właśnie grupą zapaleńców spotkał się 
Marek w Domu Kultury „Zachęta”. Potem 

” jeździł po mieście, zachęcając ludzi do 
udziału w Łańcuchu. Spotkał się także z 


młodzieżą tarnowskich ogólniaków. Mło. 
dzież przyjęła go bardzo ciepło. 

W godzinach popołudniowych Tarnów 
był świadkiem rzeczy, która w mniemaniu 
wielu była niemożliwa do zrealizowania 
Setki ludzi stanęty razom, aby pokazać 
Markowi oraz niedowiarkom, żo akceptu 
ją ideę Ruchu Czystych Serc Stanęli 
wszyscy: uczniowie, nauczyciole, robol- 
nicy, dzieci.. Stanęli, aby na chwilę za: 
pomnieć o swoich kłopotach, poczuć 
bezpieczeństwo i jedność z innymi. Ra- 
dość, jaka towarzyszyła chwili zamknię- 
cia Łańcucha trudno opisać, to trzeba 


było po prostu przożyć, Wiolki krąg ludzi 
dobroj woli przesuwał się śpiewając 
„Przeżyj to sam” Lombardu, Jak powio 
dział Marok, nio jest to plosonka tylko to| 
grupy, lecz wszystkich ludzi czystych 


sorc. 

Następnie iumy ludzi udały się do hali 
sportowej, aby spolkać się z lwórcą MO* 
NAReu I Ruchu Czystych Soro. Każdy 
miał możliwość zadania pytania i otrzy: 
mania odpowiedzi, Spotkania przerodziło 
się w prolest młodzieży przeciw sztyw= 
nym lormom wychowania, przeciw nie- 
czułości na sprawy młodych ludzi. 


wWiolu młodych ludzi nie bało się po- 
wiedzioć tego co myśli, obnażyć przed 
innymi wielu spraw, jakie nas nurtują. Nie 
chodziło tylko i wyłącznie o stosunak 
nauczycioli do uczniów, lecz 0 stosunki 
międzyludzkie, jakió się za tym kryją. W 
czasio spotkania zbiorano podpisy pod 
apolom o zakazia uprawy maku, który tylu 
młodym ludziom przyniósł śmierć, Całe 
lo przedsięwzięcie sprawiło, ża wielu 
młodych uwierzyło w siabia I w to, że 
wspólnie można zmienić nasze społe- 

czaństwo, | to jest najpiękniejsze, 
Mariusz Szczorba 


© Samorząd Uczniowski Szkoły Pod- 
stawowej im. Władysława Jagiełły prag- 
nie nawiązać kontakt z innymi szkołami w 
Polsce, których patronem jest ten wybił- 
ny król polski. t 

Szkoła Podstawowa 

Im. Władysława Jaglefty 

32-865 Uszew; 


© Uczniowie Samorządu Szkolnego 
Szkoły Podstawowej w Miłkowie pragną 
nawiązać kontakt z samorządami ucznio- 
wskimi szkół noszącymi imię Manii Dą- 
browskiej. Wierzymy, że dzięki korespon- 
dencji z innymi szkołami zdołamy zebrać 
dokładne informacje o życiu i twórczości 
tej pisarki, ponieważ przygotowujemy się 
do nadania naszej szkole imienia Marii 
Dąbrowskiej. 

Samorząd Uczniowski 

Szkoły Podstawowej 

w Miikowie, 64-720 Lubasz; 


© Nasza szkoła przygotowuje się do 
nadania jej imienia Marii Konopnickiej 
Już od dwóch lat zbieramy materiały do- 
tyczące tej poetki, poznajemy dokładnie 
jej życie, analizujemy twórczość. Gorąco. 
pragniemy nawiązać kontakt ze szkołami, 
których patronką jest Maria Konopnicka. 


Interesuje nas jak funkcjonują te szkoły, 
jak uczniowie poznają swoją patronkę. 

Samorząd Szkolny 

przy Szkole Podstawowej 

w Betcznie, 73-313 Bełczna; 

© Zwracamy się z uprzejmą prośbą 
do szkół i szczepów noszących imię Bo- 
jowników Polskiej Partii Robotniczej o 
kontakt z naszą szkołą. Mamy nadzieję, 
że kontakt z innymi szkołami pomoże 
nam w przygotowaniu wielkiej uroczy- 
Stości związanej z otrzymaniem przez 
szkołę sztandaru. Prosimy o kontakt. 

Samorząd Uczniowski 

Szkoły Podstawowej nr 1 

im. Bojowników Polskiej Partii 

Robotniczej 

ul. Robotnicza 23, 78-600 Wałcz; 

© Jesteśmy uczniami ze szkoły nr 30 
w Bydgoszczy. Chcemy nawiązać kon- 
takt ze szkołami noszącymi imię J. Kiliń- 
skiego. Pragniemy nosić imię tego boha- 


Prosimy o informacje 
o patronach szkół 


tera Powstania Kościuszkowskiego. Pas- 
Jonuje nas jego postać i okres, w którym 
żył, ponieważ oblitował on w wydarzenia, 
które miały ogromny wpływ na przyszłe 
losy Polski. 

Uczniowie kl. Vc, 

Szkota Podstawowa nr 30 

ul. Czackiego 8, 85-138 Bydgoszcz; 

8 Jesteśmy uczniami kl. Vlb Szkoły: 
Podstawowej nr 1 im. Karola Świercze- 
wskiego w Lubartowie. Pragniemy nawią- 


© Jesteśmy uczniami klasy IV, w któ- 
rej działa drużyna o specjalności mor- 
skiej, a jej patronem jest kapitan Leonid 
Teliga. Pragniemy nawiązać kontakt z in- 
nymi drużynami noszącymi jego imię, aby 
dowiedzieć się o życiu tego żeglarza. 

Uczniowie kl. IV c, 

Szkoła Podstawowa 

ul. Traugutta 1, 78-230 Karlino; 


© Jesteśmy uczniami uczęszczający- 
mi do Szkoły Podstawowej nr 2 im. Jana 
Ill Sobieskiego. W 300-letnią rocznicę 
Wiktorii Wiedeńskiej naszej szkole nada- 
no imię Jana Ill Sobieskiego. Otrzymali- 
śmy od zakładów opiekuńczych i Woje- 
wódzkiego Przedsiębiorstwa Taksówko- 
wego oraz OPC — sztandar szkolny. Od 
roku obchodzimy rocznicę tego wydarze- 
nia. Chcielibyśmy dowiedzieć się w jaki 


” sposób w szkołach noszących imię tego 


sławnego króla i wodza społeczność 
uczniowska organizuje życie szkolne, w 
jaki sposób obchodzi święto szkoły, jak 
przygotowuje się do nadania imienia i 
sztandaru. Prosimy — napiszcie do nas, 
koleżanki i koledzy, ze szkół noszących 
imię Jana Ill Sobieskiego. 

Rada Młodzieżowa, 

Szkoła Podstawowa nr 2 

im. Jana Ill Sobieskiego 

ul. W. Roździeńskiego 82, 

40-203 Katowice. 


zać kontakt ze szkołami mającymi tego 
samego patrona. Chcielibyśmy kore- 
spondować z uczniami klas VI (najchęt- 
niej b) w celu wymiany wiadomości o kla- 
sie, szkole, mieście, w którym mieszkają I 
uczą się, a także wspólnych proble- 
mach. 

Klasa VI B, 

Szkoła Podstawowa nr 1 

ul. 25 Października 3, 

21-100 Lubartów; 


NIEBIESKI LISTEK 


Po przeczytaniu ostatniego odcinka wielu z Was zadało sobie pytanie: ni 
dobrze, pierwszym źródłem miłości jest matka, a co z ojcem? Bardzo dobre 
pytanie. Wyjaśnię Wam, dlaczego zaczętam od matki. Otóż matką jest się o 
dziewięć miesięcy dłużej, tzn. o czas, kiedy kobieta jest w ciąży, nosi w sobie 
dziecko I razem z nim przeżywa nie tylko radosne chwile, ale i stany zdener- 
wowania, niepokoju, ktopoty codziennego dnia. Emocjonalne więzi z dzie- 
ckiem zacieśniają się więc u kobiet już w czasie ciąży. Trochę inaczej wyglą- 
da sprawa z ojcem. U nich w większości przypadków uczucie do dziecka 
rozwija się po jego urodzeniu, a wzmacnia się w miarę upływu czasu, i to_ 
czasu podwójnego, czasu dziecka, I czasu spędzanego z dzieckiem. Dopiero 
miłość rodziców, matki I ojca, jest podstawowym fundamentem fizycznego, 
uczuciowego i psychicznego rozwoju dziecka. Jest to oczywiście sytuacja 
modelowa. Wiecie równie dobrze jak ja, że istnieje wiele zaburzeń w życiu 
rodzinnym, jest wiele samotnych matek, są też ojcowie wychowujący samot- 
nie dzieci, są rodziny skonfliktowane. Rodzi to wiele, bardzo wiele proble- 
mów, które są I Waszymi problemami. To co przed chwilą poruszyłam jest b. 
trudne i ważne zarazem — ale przynajmniej w tej chwili nie chcę się nad tym 
zatrzymywać. Chcę Wam tylko powiedzieć, że niezależnie od tego, czy czło- 
wiek rozwija się w atmosferze miłości, czy nie, jest jej zawsze spragniony, 
choć oczywiście w różnej formie to się objawia. : 


Kilka lat temu wyświetlano znakomity film Charlie Chaplina pt. „Brzdąc”. 
Prostą i piękną historię o głodzie miłości. Trochę szklarz, a trochę włóczęga 
znajduje na śmietniku wyrzucone dziecko. Zabiera je do swojego ni to domu, 
ni to rudery i zajmuje się nim na swój sposób . Rozwija się między nimi praw- 
dziwe porozumienie i wielka przyjaźń, chociaż sposób zarabiania na życie tej 
oberwanej dwójki jest trochę podejrzany: mały chłopiec wybija szyby, które 
potem wstawia jego przyjaciel-szklarz. Ludzić z towarzystwa opieki zgorsze- 
ni tą dwójką postanawiają zabrać chłopca i oddają go pod opiekę pewnej 
milionerki. Brzdąc znalazł się w pięknym pałacu, wyszorowany, ubrany, oto- 
czony służbą, wielością słodyczy i bajecznych rzeczy. A przecież chłopiec 
czuł się tam tragicznie sam. Stan psychiczny jego przyjaciela nie był zresztą 
lepszy. Dorosły porwał matego. Znowu byli razem. + 


Nie wiem czy zauważyliście, że pojawił się nowy element w naszych rozwa- 
żaniach o miłości; już nie miłość rodzicielska, ale jej bardziej ogólna forma, 


miłość między ludźmi. Ciekawa jestem, czy macie na ten temat wiasne spo- 


'eżenia, czy widzicie różnicę między jednym a Ra rodzajem miłości? 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


© Chodzę do VIII klasy i jestem spod znaku Barana. Interesuję się różnymi aktorami, 
ale moją ulubioną aktorką jest Lucelia Santos — popularna Isaura. Zbieram wszelkie 
informacje związane z filmem, aktorami, szczególną uwagę zwracając na materiały po- 
święcone ulubionej aktorce. U ludzi najbardziej cenię elegancję i dobry gust, no i oczy- 
wiście dobro, miłość, szczerość, odwagę. Kto ma podobne zainteresowania niech napi- 
sze, Artur Walczak, ul. F.Dzierżyńskiego 6B/25, 63-101 Śrem; © Mam 13 lati jestem 
strasznym molem książkowym. Pochłaniam książki, „kilogramami" i mogę je czytać cały- 
mi dniami. W przerwach między tymi książkowymi seansami słucham muzyki George'a 
Michaela, Whamu, Sandry, Kombi, Papa Dance. Drugą moją pasją po książkach jest 
matematyka, Karina Siedliska, ul. Domańskiego 12, 47-420 Kuźnia Raciborska; 8 
Jestem czternastolatkiem interesującym się roślinami egzotycznymi i pragnącym nawią- 
zać kontakt z innymi miłośnikami tych roślin, Michał Dębiec, ul. H.Kottątaja 43/52, 24- 
100 Puławy; © Mam już 17 lat i jestem stałym czytelnikiem „ŚM” pragnącym poznać 
miłe dziewczyny. Chciałbym, żeby stały się moimi dobrymi kumplami. Interesuję się 
fotografią, muzyką elektroniczną, zbieraniem różnych rzeczy. Lubię czytać książki, arty- 
kuły poświęcone problemom. młodzieży w XX wieku. Kocham góry, zwierzęta i ludzi 
szczerych, miłych i wesołych, Robert Wichulski, ul. J.Elsnera 5 m. 27/17, 92-504 Łódź; 
© Chodzę do VII klasy. Lubię oglądać Teleekspres, Archiwum XX wieku, Modern Tal- 
king i OMD. Kocham mojego chomika i E.T. Szukam przyjaciół, Marek Jakubiak, ul. 
Góralska 10/2, 40-682 Katowice-Plotrowice; © Mam 11 lat, interesuję się modą, filma- 
mi, a także muzyką rockową. Lubię czytać „ŚM”, pisać opowiadania o dalszych losach 
bohaterów książek. Panicznie boję się psów, Katarzyna Hereda, Tomice 351, 34-100. 
Wadowice; © Mam 11 lat i moim idolem jest Robin Hood. Interesuję się wędkarstwem, 
akwarystyką | muzyką. Kocham zwierzęta, Maciej Cempla, ul. Browarna 21/1, 43-300 
Blelsko-Biała; © Chodzę do IV RZA nie mam rodzeństwa ani kolegów, dlatego prag- 
nę zaprzyjaźnić się z czytelnikami „SM” w moim wieku, Izabela Tyszkiewicz, 11-214 
Galiny; © Jestem jedenastolatką. Lubię tańczyć, śpiewać i bardzo pasjonuje mnie jazda 
figurowa na lodzie. Uwielbiam zespół Modern Talking, Madonnę, Shakin' Stevensa. Szu- 
kam przyjaciela o podobnych zainteresowaniach, Anna Seweryn, ul. T.A.Lenartowicza 
68/11, 120-34 Andrychów, © Mam9 lat i jestem spod znaku Wagi. Zbieram informacje o 


. zwierzętach. Bardzo chciałabym mieć prawdziwego przyjaciela, Agnieszka Kordus, Bo- 


ruja 64, 64-232 Tuchorza; © Jestem jedenastolatką. Moje zainteresowania to: muzyka 
disco, żużel i boks. Są to dość nielypowe zainteresowania jak na jedenastoletnią dziew- 
czynę i może dlatego nie mam wielu przyjaciół. Chciałabym zawrzeć znajomość z 
rówieśnikami o podobnych zainteresowaniach, Agnieszka Woźniak, ul. Uskok 4/2, 85- 
622 Bydgoszcz; © Mamy po 10 lat, jesteśmy wesołe, interesujemy się sportem, zbie- 
ramy znaczki. Często słuchamy Modern Talking oraz Madonny, a naszym najcieka- 
wszym programem telewizyjnym jest film Robin Hood. Lubimy zwierzęta i każda z nas 
ma psa. Czekamy na listy, Barbara Olsza, ul. Rybitwy 94, 30-722 Kraków, Agata Utra- 
ta, ul. Rybitwy 94a, 30-722 Kraków. © Mam 13 lat i wielki kłopot. Nie mam przyjaciela, 
ani dobrego kolegi. Klasa mnie nie akceptuje, bo nie umiem znaleźć z nimi wspólnego 
języka, a tak bardzo chciałbym mieć bratnią duszę, prawdziwego kumpla. Może znajdzie 
się ktoś, kto zechce być moim przyjacielem, Mirosław Miniszewski, ul. Długa 23/2, 
85-034 Bydgoszcz; © Jestem wesoła, innym znów razem nieco rozmarzona. Jednym 
słowem lekko stuknięta. Bardzo lubię zachód słońca, konie, psy, dobre ksiązki, filmy i 
dobrą muzykę. Nie'znoszę matmy, pokrzyw i gotowanego mleka. Lubię jazdę na karuzeli 
(chyba od tego nieco przewróciło mi się w głowie), czystą przyjażń, a przede wszystkim 
uśmiech. Kocham ludzi! (Nie wszystkich — bez przesady!) Mam 15 lat i — jak powiedziała 
moja polonistka — pstro w głowie. Obiecuję odpisać na każdy list zawierający znaczek, 
Barbara Gabryś, ul. Korczaka 9/8, 42-600 Tarnowskie Góry. 


Jak przezwyciężyć 
siebie? 


Proszę o pomoc w przezwyciężaniu 
siebie, mojej natury. Mam 16 lati Jestem 
ogromnie samotna. Moje życie zamyka 
się pomiędzy szkołą i domem Prawie 
nigdzie nie wychodzę, Nie jest to wina 
moich rodziców, ani otoczenia, lylko 
mojego charakteru. Pragnęłabym przer. 
wać otaczającą mnie pustkę, ale nie 
mogę... Marzę o prawdziwym przyjacje. 
lu, takim, którernu mogłabym się zwie. 
rzyć, To tak proste pragnienie nie może 
się spełnić przez moje drugie ja”, któ- 
re objawia się we wszystkich waźnych 
chwilach... 

Nie było tak zawsze. W podstawów. 
ce i na początku szkoły średniej miałam 
przyjaciół i tego „jedynego”, byłam ko. 
chana.. Zaprzepaściłam to wWSZystkO, 
Zajęłam się prawie wyłącznie nauką 
Nie dostrzegałam ludzi wokół siebie 
Życie biegło obok mnie, a ja nie robiłam 
niczego, by to zmienić. Nie jestem pięk- 
na, ale też nie najbrzydsza. Chłopcy 
chcieli mnie wciągnąć do harcerstwa, 
Inni próbowali zapoznać się ze mną, ale 
ja... odrzucałam ich; częściowo przez 
głupotę, a częściowo przez lenistwo. Z 

* czasem zapomniałam, jak się rozmawia 
z ludźmi. Bardzo chciałabym poznać 
kogoś naprawdę fajnego, ale nie potra- 
fię tego dokonać. Zniechęcam ludzi do 
siebie juź po kilku słowach. To jest sil- 
niejsze ode mnie. Nie mogę tego prze- 
zwyciężyć. Jestem lubiana przez klasę, 
ale nie potrafię zbliżyć się do nikogo. 
Mam już dosyć LO, nauki i mojego cha- 
rakteru! Jak to przełamać?! 


Ogromnie proszę o wypowiedzi czy- 
telników. Wiem, że takich jak ja jest wię- 
cej. Z pewnym zdziwieniem dowiedzia- 
łam się o tym, gdy udało mi się zmusić 
siebie do poważnej rozmowy na ten te- 
mat z innymi. 


Nie chcę ujawniać swego imienia, 
gdyż niełatwo mi było wrzucić ten list 
do skrzynki pocztowej... 


Dziewczyna 


Klasa 
nie uważa mnie za 
„człowieka wyżyn” 


Nie zawsze czytam „ŚM”, ale numer 
128 akurat wpadł mi w ręce. Znajdowały 
się tam wypowiedzi na temat listu „Sa- 
moluba” z nr. 107 „ŚM”. Po przeczyta- 
niu ich postanowiłam też napisać. 


Jest to po prostu zbieg okoliczności. 
Ja wprawdzie nie spędziłam wakacji w 
Szwecji lecz w Egipcie i Japonii. Stam- 
tąd przywiozłam sobie różne rzeczy, 
m.in. ciuchy właśnie. Również mam 
własny pokój, jeden magnetofon i trzy 
zestawy foniczne, wiele plakatów, zdjęć 
i oryginalnych podpisów wielu piosen- 
karzy | zespołów. Mam też swoje dwa 
konie i wspaniałego wilczura, ponieważ 

>bardzo kocham wszystkie zwierzęta. 
Mój chłopak jest też wspaniały. A mimo 
to klasa bardzo mnie lubi, a ja klasę, co 
jest przeciwieństwem sytuacji „Samo- 
luba”. 

Jesteśmy zgraną grupą. Staram się 
nie wywyższać. Uczę się dobrze, a to 
dzięki pani wychowawczyni, która 
wszystko rozumie i we wszystkim po- 
maga. Bez niej byłabym dnem. Klasa 
nie uważa mnie za „człowieka wyżyn” 
ani ja klasy za ludzi „nizin”. Jestem nor- 
malną uczennicą siódmej klasy i nie ma 
w tym nic dziwnego, ; s 


Agnieszka 
P.S. Wyliczanki tego co mam nie uwa- 


żajcie za chwalenie się, to tylko nawią- 
zanie do listu „Samoluba”. 


280 km od bieguna zostało ich już tylko pięciu: rotmistrz dragonów 
Oates, porucznik Bowers, oficer pełniący m.in. funkcję lekarza wy- 
prawy Wilson, jedyny podoficer w tej gruple Edgar Evans oraz kapl- 


tan Scott. Reszta członków wyprawy wraz ze sprzętem została ode- 


słana do rozłożonych na trasie drogi powrotnej baz zaopatrzenia. 


Rozpoczął się przedostatni akt tej przejmującej lodowej tragedll... 


Ostatni etap drogi do bieguna mieli 


_ przebywać tylko czterej mężczyźni - wśród 


% 


nich Scott. Jednak w dwa dni po rozkazie 
zostawienia nar! pozostałej czwórce, 
wpadło kapitanowi do głowy, że potrzebuje 
lepszego od siebie nawigatora, piątego 
członka załogi, młodego Bowersa — cho- 
ciaż namiot, pojemność kuchni, jak i prze: 
pakowane racje żywnościowe były pomyś- 
lane tylko na czterech. 


Henry Bowers nie miał już nan, lecz na 
zawołanie Scotta 26-letni porucznik gotów 
był iść pieszo te blisko 600 km do bieguna 
i z powrotem. Groleskowa i przejmująca 
donkiszoterią grupka wlokła się ochoczo 
przez lodową pustynię — już po odesłaniu 
pozostałej trójki do bazy. Czterej mężczyż- 
ni na nartach przed saniami, jeden bez nart, 
przebywają dziennie 20-25 km w ciągu 9- 
10 godzin. 


"Go najmniej jeden człowiek z zespołu 
Scolta rozumiał od dawna, że ta wyprawa 
niczym dobrym się nie skończy. Rotmistrz 
dragonów Lawrence Oates, wzięty jako 
przedstawiciel armii, zanotował przed wy- 
ruszeniem z obozu głównego zdanie, mó- 
wiące o „kolosalnej ignorancji" Scotta w 
stosunku do zwierząt. Widział, że problem 
transportu był całkowicie sfuszerowany i 
wnioskował: „Jeśli Scott nie zdobędzie 
bleguna, to na to więcej niż zasłużył”. 


Oates miał poranione stopy już na lo- 
dowcu. Rana goleni, odniesiona jeszcze w 


(red.) 


wojnie burskiej, odnowiła się. LLacz wodług 
obowiązującego kodeksu honorowego 
przemilczenie tego faktu było uważano za 
„męskie”, Tak więc Oatos zatrzymał dla 
siebie krytykę Scolla i swój ból. Nio licząc 
się z sytuacją posłuchał rozkazu, gdy Ścoll 
wyznaczył go do zospołu idącego na bie 
gun. 

Potem przyszło najgorsza — „straszliwe 
rozczarowanie", jak napisał sam Scoll, 
okazało się bowiem, że nie było halucyna 
cją odkrycie przez Bowersa jednej z trzech 
chorągiewek, które Amundsen ponad mie- 
siąc wcześniej załknął na zapasowym ko- 
szu sankowym, aby zaznaczyć zdobyty 
przez siebie biegun południowy. Norwego- 
wie mogli określić ten punkt za pomocą 
swoich przyrządów nawigacyjnych z do- 
kładnością zaledwie jednej mili morskiej 
Amundsen napisał wówczas, że „dziwne 
było oglądać Słońce, kręcące się dzień I 
noc po nieble na tym samym poziomie”. 


Również Scott i Bowers nie mogli okreś 
liść ściślej położenia bieguna. Postawili 
swojego „Union Jacka” niecałe dwie mile 
od namiotu norweskiego z Krzyżem Olała. 
Ale Słońce krążyło już coraz niżej, tempera- 
tura wynosiła -30*C. Było o osiem stopni 
zimniej niż Amundsenowi. Arktyczne lato 
minęło, Scott się spóźnił 

Mimo to marzył o „zaniesleniu wiado- 
mości jako plerwszy”, spodziewając się 
jakoś wyprzedzić Amundsena w drodze 
powrotnej. Scott tak był oddany swej ob- 
sesji, żę nie zrozumiał do końca, w co się 


Wyprawa Scotta w drodze powrotnej. Było to jedno z ostatnich zdjęć jakie zrobiono 


w czasie tej ekspedycji... 


Zdobywcy bieguna południowego (5) 


„EVANS ZACHOWUJE SIĘ 


GŁUPIO I NIEPRZYDATNI 


Miesiąc po Amundsenie, biegun osiągnęli Anglicy. A oto zdjęcie, które zrobił jeden z 
członków ekspedycji Scotta swym towarzyszom na tle pozostawionego przez Nor- 


wegów namiotu z flagą 


zaangażował. Antarktykę traktował przede 
wszystkim jako scenę spodziewanego 
triumfu, a nie rzeczywistej klęski. O warun- 
kach tu panujących nie nauczył się niczego 
od czasu wyprawy „Discovery”. Nawet 
mrozu i wiatru nie traktował jako czegoś 
naturalnego w tych okolicach. Uważał je 
za... osobisty afront, zsyłany przez przeciw- 
ny los. Zresztą dzięki temu jego egocen- 
tryczny, litujący się nad sobą pamiętnik, 
czyta się znacznie ciekawiej niż suchy ra- 
port Amundsena 

Scott nie zrozumiał nigdy, że ciało ludz- 
kie w suchym, lodowatym powietrzu traci 
nadzwyczaj dużo wody i wysycha, jeśli 
jego właściciel nie pije dostatecznie dużo 
herbaty, lub choćby stopionego śniegu. W 
obliczeniach dotyczących zapotrzebowa- 
nia paliwa do palników kapitan nie u- 
względnił w ogóle tego faktu! Paliwa było 
tak mało, że ledwo starczyło na podgrzanie 
dziennych racji pemmikanu (mięsa z tłu- 
szczem) i kilku filiżanek herbaty. 

Ale w dalszym ciągu był niesłychanie 
pewny siebie, krytykując równocześnie za- 
chowanie swych towarzyszy. Np. pod datą 
5 lutego 1912 roku w dzienniku wyprawy 
napisał o Edgarze Evansie, że zachowuje 
się „coraz bardziej głupio i nieprzydat- 
nie”. 

Było to w sytuacji, kiedy zaczynało się 
powolne umieranie członków wyprawy... 


Jeszcze dziesięć dni dreptał zachowują 
cy się „głupio i nieprzydatnie” Evans w u- 
przęży ciągnąc sanie; płakał i majaczył 
nocą w zbyt ciasnym namiocie, wreszcie 
się załamał — według. opinii Scotta — „w 
ubolewania godnym stanie”. Był w agonii, 
kiedy współtowarzysze zawlekli go do na- 
miotu. Zmarł następnej nocy, ku wielkiej ul- 
dze pozostałych. Scott zanotował: „bez- 
pieczeństwo Innych wymagało, abyśmy 
porzucili Evansa, ale Opatrzność taska- 
wle zabrafa go spośród nas w krytycz- 
nym momencie”. 

Rotmistrz Oates miał już odmrożone sto- 
py. Kuśtykał jednak naprzód i milczał — 
póki obumarłych członków nie zaatakowała 
gangrena i nie mógł już opanować bólu. 
Scott był zaszokowany widokiem rany. 
„Biedny żołnierz Jest bliski śmierci. 
Smutne, ale nie możemy dla niego nic 
uczynić. Nikt z nas nie spodziewał się tak 
niskich temperatur”. 

Na początku marca, mężczyźni schodzili 
wzdłuż lodowca Breadmore'a i mieli więk- 
szą część drogi powrotnej za sobą. W mar- 
szu na odmrożonych nogach utrzymywała 
ich tylko nadzieja, że w każdej chwili zoba- 
czą psi zaprzęg wysłany z bazy na ich spo- 
tkanie. Husky, tak wyśmiewane przez Scot- 
ta, miałyby teraz przynieść ratunek... 

Tak się miało stać, gdyż odpowiedni roz- 
kaz, ale tylko ustnie, wydał Scott przewod- 


4 


4 


r” 


nikowi ostatnich odesłanych z trzema po- 
larnikami do bazy sań, kuzynowi zmarłego 
podolicera o tym samym nazwisku. Ale 
Taddy Evans, późniejszy admirał, w drodze 
powrolnej załarał się na trzy etapy dzien- 
ne przed bazą. Jeden z towarzyszy zoslał 
więc przy nim, drugi dotarł do bazy i 
wszczął alarm. Wyruszono po Evansa I 
jego towarzysza. Lekarz i komendant bazy, 
Atkinson, zjawił się w samą porę, uratował 
mu życio. Wszystko to trwało jednak kilka 
dni, w czasie których nikt nie myślał o roz 

kazie Scolla, a polem stało się tak jakoś, że 
Alkinson parniętał tylko wcześniejsze za- 
rządzenie, aby pod żadnym pozorem nie 
próbować odsieczy dla zespołu z bieguna. 

Stąd też wywodzi się legenda, iż Scott po- 
niósł śmierć, gdyż nie chciał narażać pozo- 
stałych na niebezpieczeństwo i „nie po- 
rzucił swolch chorych”, jak lo określiła 
później wdowa Kathleen. 


Nie porzucił więc rotmistrza Oatesa, któ- 
ry pośród boleści kroczył obok sań i od- 
mówił, aby ciągnęli go koledzy. Lecz dra- 
gon sam zrozumiał, że stał się „straszliwą 
przeszkodą”, jak zapisał Scott. 17 marca 
1912 rano, w dzień 32 urodzin, Lawrence 
Oates wypełzł ze śpiwora i wyszedł z na- 
miotu wprost na burzę, bombardującą na- 
miot kawałkami lodu. Nie zobaczono go ni- 
gdy więcej. 

Scott przedstawił postępek dragona 
jako akt heroizmu. Napisał w dzienniku, że 
Oates „był dumny z tego, iż jego putk 
będzie zadowolony z odwagi, z jaką spo- 
tkat śmierć”. Rotmistrz, który wszystko 
przewidział, z pewnością miał inne ostatnie 
odczucia. Jego list pożegnalny, który dotarł 
do matki do dziś jest ukrywany przez rodzi- 
nę... 

(opr. kg) 


Plęcioosobowa grupa Scotta, która 
miesiąc po Amundsenie zdobyła biegun, 
zmalała więc już do trzech osób I to bę- 
dących w stanie skrajnego wyczerpania. 
Idą oni w nadziel, że albo sami natrafią na 
bazę zaopatrzeniową albo zostaną wyra- 
towani przez wysłaną naprzeciw nich 
ekspedycję ratunkową. Ale, niestety, se- 
rię tych tragicznych błędów i pomyłek 
przypleczętowała ostatnia — nikt nie wy- 
ruszył, aby ich ratować... 


Ostatni ocinek tej opowieści pt. „U- 
mrzemy jak dżentelmeni” już za 3 dni. 
(red.) 


131 lat kolei rybnickiej 


„CIUCHCIĄ” 
W PRZESZŁOŚĆ 


KATOWICE (inf. wi.). Było to 131 lat 
temu. Dokładnie — 1 października 1856 
roku. Na stację w Rybniku wjechał pier- 
wszy pociąg kursujący pomiędzy Czernicą 
(dzisiaj stacja Wodzisław Śląski — Rydułto- 
wy) a Orzeszem. Pamiętna data uważana 
jest przez historyków za początek komuni- 
kacji kolejowej w Rybnickiem. 4 

Z okazji jubileuszu kolei rybnickiej, któ- 
ra w 1958 roku połączyła ziemię rybnicką z 
Katowicami, odbył się uroczysty przejazd 
zabytkowego pociągu składającego się z 
pochodzącej z 1923 roku lokomotywy OK 1 
i czterech zabytkowych wagonów specjal- 
nie wypożyczonych z Muzeum Kolejnictwa 
w Warszawie. 

Punktualnie o godzinie 10.00 z dworca w 

' Raciborzu wyruszyła „ciuchcia" na swój 
_ historyczny trakt. Trasa o długości 32 kilo- 


metrów wiodła przez Nędzę, Suminę, Ry- 
_ dułtowy, Rybnik, Leszczyny, Czerwionkę i 


Orzesze, by zakończyć się w Mikołowie. Na 
szysikich stacjach witali „ciuchcię” skła- 

jący meldunki naczelnicy, zawiadowcy i 
lyżurni ruchu w gź 


Przejazdowi towarzyszyły również występy 
orkiestr dętych — kolejowych i górniczych 
oraz zespołów folklorystycznych. Ubrani w 
XIX-wieczne stroje uczniowie szkół kolejo- 
wych, którzy podróżowali tym pociągiem, 
przydawali krasy niecodziennemu wyda- 
rzeniu. Dominowały krynoliny, surduty, fraki 
i meloniki. Największą frajdę miały malu- 
chy. Na każdej stacyjce oczekiwały tłumnie 
na pojawienie się pociągu, a po jego za- 
trzymaniu wpadały do wagonów, by zwie- 
dzić ich wnętrza. Niektóre jechały „aż” do 
następnej stacji, bo jakże przegapić taką 
okazję. | chociaż lokomotywa sapała i dy- 
szała, to do każdej stacji dojeżdżała punk- 
tualnie. Zważywszy, że na każdym przy- 
stanku czekały pasażerów liczne atrakcje, a 


sam pociąg jechał z prędkością 24 — 28. 


km/godz., było to osiągnięcie nie lada. 

Historyczna  „ciuchcia* przypominała 
więc mimowolnie, jak należy jeździć koleją, 
by podróż należała do przyjemności... 


(kk) 


Fot. Jacek Tomeczek 


- Korespondencja własna z Kuby © 


ŻYCIE 
JEST 


TYLKO 
JEDNO 


— Panie Ministrze, w kilku wypowiedziach pod- 
kreślał Pan swój ogromny sentyment do naszego 
kraju. Jako zawodnik lubił Pan przyjeżdżać do Pol- 
Ski... 

— Molm trenerem był przecież Polak, Zy- 
gmunt Zabierzowski. Nie ukrywam, że dzięki 
niemu właśnie jestem tym, kim Jestem. 

— Dla wielu Czytelników „Świata Młodych” sta- 
nowił Pan wzór do naśladowania. Ta walka do 
ostalnich metrów urzekała nadwiślańskich fanów 
lekkiej alletyki. Ale czas płynie. Czy mógłby Pan 
Minister przypomnieć początki swojej kariery 
sportowej? 

— Pochodzę z prowincji Oriente, najbiedniej- 
szej niegdyś części kraju. Ludzie byli tam twar- 
dzi, uparci. Jak każdy chłopak kubański grałem 
najpierw w palanta, a później w koszykówkę. Ale 
mimo wysokiego wzrostu (192 cm — przyp. Z.P.) 
nie wychodziły mi rzuty. Z kondycją również nie 
było najlepiej. Kiedyś przypadkowo los zetknął 
mnie z trenerem Zabierzowskim, który szkolił 
naszych czołowych lekkoatletów. 

— | został Pan przyjęty do narodowej kadry? 

— Nle tak od razu. Trener patrzył na mnie 
dość surowym wzrokiem, ale zgodził się na zro- 
blenie sprawdzianu. Pobiegłem na 400 metrów. 
Dystans kończyłem dostownie na czworakach. 
Z bieżni jednak nie zszedłem, do mety dotarłem 
krańcowo wyczerpany. Zabierzowskiemu wi- 
docznie spodobał się mój charakter, pozwolił 
przychodzić na stadion. | - co najważniejsze — 
zaopiekował się mną niczym rodzony ojciec. 
Jednakowo Interesował się wynikami w szkole i 
na bieżni. Karcił za błędy, nagradzał za postępy. 
Dopiero po paru miesiącach dokonał ostatecz- 
nego egzaminu z mojej przydatności w narodo- 
wej drużynie. W biegu na 400 metrów osiągną- 
tem czas 49,8 sek. 

— Nie był to nadzwyczajny rezultat... 

— Zgoda. Ale doświadczone oko trenera do- 
strzegło chyba mój zapał do treningu. Już wów- 
czas zrozumiałem, że stać mnie na więcej, że 
nadarzyła się ogromna szansa na awans do re- 
prezentacji. Życie jest tylko jedno I tej okazji nie 
mogłem zmarnować. 

- Trener Zabierzowski słynął z twardej ręki, 
konsekwencji w pracy. Odczuł to Pan chyba rów- 
nież 

— Nigdy nie należałem do świętoszków. Nie 
zawsze więc twarda ręka — jak to pan określił — 
trenera mi odpowiadała. Ale szybko dochodzi- 


Ur. 3 grudnia 1951, kubański lek- 
koatleta, średniodystansowiec, ollm- 
Pljczyk (1972, 1976, 1980), dwukrotny 
złoty medalista olimpijski, rekordzis- 
ta świata, uznany za najlepszego 
sportowca w roku 1976 — oto encyklo- 
pedyczna charakterystyka Alberto 
Juantoreny. Ten wybitny zawodnik jest 
obecnie wiceministrem sportu Kuby. 
Mimo nawału służbowych obowląz- 
ków zgodził się udzielić wywiadu 
przedstawicielowi „Świata Młodych”, 


tem do wniosku, że on ma rację I trzeba mu zau- 
tać bezgranicznie. Tak było na przykład z moimi 
studiami. Pewnego dnia Zabierzowski powie- 
dział, że nawet dla mistrza świata skończy się 
kledyś sportowy garnuszek. Oświadczył dość 
kategorycznie, że muszę zdobyć dyplom ukoń- 
czenia uniwersytetu. A miałem wówczas tyle 
sportowych obowiązków | trudno nawet było 
marzyć o wygospodarowaniu wolnego czasu na 
naukę. Trener nie ustępował. Zawziątem się | ja. 
Dziś jestem dyplomowanym ekonomi. ą. 

— Po wywalczeniu dwóch złotych medali olim- 
pijskich (400 i 800 m) podczas igrzysk w Montrealu 
powiedział Pan, że są to trofea dla Fidela Castro. 
Tego rodzaju opinia zdumiała nie tylko dziennika- 
rzy. Co Pan miał wówczas na myśli? 

— Dosłownie to, co stwierdziłem. Ile zawdzię- 
czamy naszemu przywódcy — wiemy tylko my, 
Kubańczycy. Castro często podkreśla w swoich 
wystąpieniach, że jako naród musimy udowod- 
nić swoją wartość, przydatność w życiu świato- 
wej społeczności. Wierzę też, że stać nas na 
wiele. W sporcie również mamy dużo do powie- 
dzenia. Moje medale staty się więc symbolicz- 
nym darem dla Fidela Castro. 

— Piastuje Pan zaszczytną funkcję. Roboty z niej 
wynika sporo. O czym Pan w tej chwili marzy? Do 
czego dąży? 

— Nle ukrywam, że moim największym marze- 
niem jest udostępnienie stadlonów, bolsk, pły- 
walni wszystkim kubańskim dzieciom. One prze- 
cież będą w przyszłości zdobywać dla nas me- 
dale, rozsławiać nasz kraj. Jeżdżę więc po pro- 
wincjach, namawiam do czynnego udziału w 
sporcie, do wytrwałości. 

— Stąd też Pana obecność na międzynarodo- 
wym finale czwórboju „Świata Młodych". Go Pan 
Minister sądzi o naszej imprezie? 

— Cieszę się, że Hawana gościła znakomitych 
czwórboistów. To wspaniały wynalazek ten 
czwórbój. Wiem, że swoją karierę rozpoczynali 
w nim późniejsi polscy medaliści igrzysk, moi 
serdeczni przyjaciele: Irena Szewińska, Ta- 
deusz Ślusarski, Jan Werner... Proszę ich po- 
zdrowić i życzę czwórbojowi dotarcia do 
wszystkich zakątków globu. 

— Dziękujemy za rozmowę i życzymy sukcesów 
w obecnej pracy. 


Rozmawiał: 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. J. Łopuszyński 


Na zdjęciu 

Alberto Juantorena lubi! startować na polskich 
stadlonach. Zdjęcie kubańskiego mistrza zosta- 
to wykonane podczas Memoriału Janusza Kuso- 
cińskiego w Warszawie 


Od trzech lat w szkołach podstawowych, które dysponując odpo- 
wlednimi warunkami, wyraziły na to chęć, wprowadzono praktyki ucz- 
niowskie dla klas 6, 7, 8, Od września br. praktyki uczniowskie stały się 
obowiązkowe dla wszystkich klas szóstych. 

| zaczęły się narzekania na ton kolejny dopust boży, na kolejne 
obciążenie zarówno biednych uczniów, jak I nauczycieli. Jakoś długo 
nie udawało się nam trafić na szkołę, w której podchodzono by do tej 
Innowacji bez zastrzeżeń, a co więcej, w której praktyki byłyby dobrze 


zorganizowane | prowadzone, A tymczasem wo Wroclawiu... 


T emat zajęć: piłowanie — ścisk ślu: 
sarski. Narzędzia: suwmiarka, ką 
townik, pilnik płaski. Przy stanowiskach 
pracy — stołach z imadlami.. ósmokla 
siści ze Szkoły Podstawowej nr 19 wo 
Wrocławiu. W granatowych fartuchach, 
w chroniących głowy beretach prawie 
nie różnią się od uczniów Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej przy Fabryce Ma- 
szyn Rolniczych Agromet-Pilmet czy od 
robotników fabryki. W warsztatach ZSZ, 
dzięki przychylności jej kierownictwa i 
dyrekcji zakładów, już trzeci rok odby- 
wają się praktyki szkolne uczniów z 
„dziewiętnastki”. Przychodzą tu raz w 
miesiącu na cztery godziny, aby praco- 
wać pod okiem fachowca, instruktora 
ze szkoły przyzakładowej i swojego 
nauczyciela zajęć praktyczno-technicz- 
nych. 

Nasi rozmówcy, gdy byli w siódmej 
klasie, uczyli się tu wytwarzać młotki 
mozolnie wygładzali otrzymane kawałki 
metalu, szlifowali je, w wywierconych 
wiertarką otworach umieszczali i moco- 
wali na stałe drewniane trzonki. Po roku 
praktyk (w sumie 40 godzin) każdy 
mógł pochwalić się gotowym, wykoń- 
czonym elegancko narzędziem, z któ- 
rych część trafiła do pracowni podsta- 
wówki. W tym roku z otrzymanych pół: 
fabrykatów wykonują tzw. ścisk śrubo- 
wy, przedmiot bardziej już od młotka 
złożony. Dzięki temu, że mają do wyko- 
nania więcej elementów, poznają wię- 
cej fachowych czynności: tresowanie, 
Czyli wyznaczanie punktów określają- 
cych ilość materiału, który trzeba ze- 
brać pilnikiem, wiercenie, gwintowanie 
dorabianie pokręteł, przekalibrowanie. 
Jak na razie, zdaniem instruktora, idzie 
im doskonale miernictwo, np. dokładne 
mierzenie suwmiarką naddatków mate- 
riału. 


Chociaż chtopcy sarkają... 


na fartuchy i berety, na to, że praca 
nie należy do najczyściejszych, na dość 


surową dyscyplinę, przyznają, żo zda: 
rzały się już w tych warształach i takie 
chwile, kiedy praca ich naprawdę pory 
wała. Choćby wiedy, gdy wykonywali 
tulejki (łachowo nazywane korpusami 
aluminiowymi do szybkozłączy) i gdy 
nagle zrodziła się między nimi konku: 
rencja: kto szybciej i lepiej zrobi ich 
więcej. Do dziś dokładnie pamiętają, że 
gdy np. Jarek wykonał 52, Wojtek w tym 
samym czasie zdążył zrobić aż 108. I 
choć wyroby uczestników praktyk 
szkoły podstawowej nie są włączane 
do produkcji, ich (!) tulejki poszły do 
zakładów. Więc mimo że chłopcy sar: 
kają, przyznają też, że jeśli nawet żaden 
z nich nie będzie w przyszłości praco- 
wał w fabryce (a warto wspomnieć, że 
kilku uczestników praktyk z ubiegłych 
lat zdecydowało się na naukę w tutej 
szej szkole przyzakładowej), to wynie. 
siona stąd nauka, umiejętność posługi- 
wania się tyloma narzędziami, może im 
się w życiu przydać 


— Praktyki szkolne to rodzaj zajęć 
pozalekcyjnych, obowiązkowych, obję- 
tych programem nauczania — wyjaśnia 
dyrektor Szkoły Podstawowej nr 19 im. 
Bolesława Chrobrego we Wrocławiu, 
pani Wojdak. — Profil technologiczny, 
zajęcia z zakresu obróbki metalu to za 
ledwie jeden z kilku kierunków praktyk, 
jakie wprowadziliśmy u nas już trzy lata 
temu. Oprócz tego mamy jeszcze profi- 
le rękodzielnicze: nauka haftu pełnego 
angielskiego i haftu gobelinowego, czy- 
li, jak tu nań mówimy, obrazków igłą 
malowanych. Grupa ogrodników w ra- 
mach praktyk opiekuje się kwiatami na 
rabatach przed szkołą i kwiatami do- 
niczkowymi na korytarzach. Jest grupa 
zajmująca się konserwacją księgozbio- 
ru biblioteki szkolnej. Są też: grupa szy- 
jąca na maszynie poszewki i powłoczki 
oraz grupa wytwarzająca galanterię 
drzewną: półeczki do przypraw, ozdob- 
ne deski do krajania mięsa, pojemniki 


Wojciech Tyszka 

z Białegostoku 

otrzymał za swoje 
opowiadanie wyróżnienie 


Droga redakcjo! Kiedy w marcu br. 
przeczytałem w „Świecie Młodych” te- 
mat tegorocznego konkursu Złotej O- 
strogi (literackiego, jeśli mnie pamięć 
nie myli), założyłem nogę na nogę i za- 
myśliłem się gtęboko (zapewniam Was, 
że to doskonały sposób na dobre po- 
mysły). No bo Jak to? Znać temat, a nie 
napisać opowiadania? Hańba! Sledzia- 
tem więc i myślałem jakiego rodzaju ma 
być to opowiadanie. Długo, bo aż do 20 
czerwca nie mogłem się zdecydować: z 
jednej strony coś mi mówiło, że najle- 
piej, jeśli opowiadanie będzie naszpi- 
kowane humorem i dowcipem, z drugiej 
zaś ciągnęto mnie do Przygody (przez 
wielkie P pisanej), a ściślej do wieku 
XIX I Dziklego Zachodu. Jak dotychczas 
jest to temat, który najchętniej oma- 
wiam, czytam, czy tam coś jeszcze (nie 
mylić czytam z czy tam)... Dopiero tego 
dnia zdecydowafem się: Dziki Zachód. 
Już chciałem gitęboko odetchnąć, gdy 
pojawił się nowy problem - o czym 
mam pisać? Mogłem co prawda przepi- 
sać urywek z mojej ostatniej książki o 
Dzikim Zachodzie (już sobie wyobra- 
żam jak się śmiejecie), ale nie bytem 
pewien czy jest to dozwolone. Poprze- 
stałem więc na napisaniu oddzielnego 
opowiadania, które teraz oddaję w Wa- 
sze ręce, wiedząc z góry, że Jego treść 
Jest tak beznadziejna, że... już gorzej 
być nie może (tym się właśnie pokrze- 
plam). Z wyrazami uszanowania (i 
współczucia po przeczytaniu przez 
Was mego dzieła) 

Wojciech Tyszka 


B yło jeszcze ciemno, gdy Sam Harris się przebu- 
dził. Jak każdy westman — nie miał zwyczaju sy- 
piać długo i twardo, wstał więc i podszedł do konia 
stojącego obok. On też już nie spał. Posłyszawszy 
kroki zarżał ostrzegawczo, lecz cichy głos pana uspo- 
koił go zupełnie. Po chwili Sam był gotowy do drogi. 
Wskoczywszy na siodło, jeszcze raz krytycznym wzro- 
kiem zlustrował miejsce niedawnego postoju, po 
czym cmoknąwszy cicho, uderzył konia lekko piętami 
w boki. Właśnie świtało. Słońce powoli wychylało się 
zza dalekiego pasma gór. Ruszyli. Najpierw kłusem, z 
wolna przechodzącym w galop, potem cwałem. Po kil- 
ku godzinach jazdy Sam zatrzymał konia i lekko ze- 
skoczył na ziemię. Spętawszy mu nogi, puścił na po- 
pas, a sam usiadł pod niewielkim krzakiem i wyjmując 
z kieszeni kilka pasków suszonego mięsa i garść 
pemmikanu, zaczął jeść. Gdy skończył, sięgnął do in- 
nej kieszeni wyciągając stamtąd cygaro oraz pognie- 
ciony i zatłuszczony kawałek papieru. Zapaliwszy cy- 
garo rozłożył kartkę i zaczął ją — po raz nie wiadomo 
który — czytać. 


Drogi Samiel 


Z pewnością jesteś zaniepokojony tym, że już od 
kiku miesięcy nie otrzymałeś ode mnie żadnego listu. 
Wiesz jednak, że stronię od wszelkich większych o- 
siedli ludzkich, gdyż wiąże się to z ogromnym niebez- 
pieczeństwem zdemaskowania mnie. Ryzyko to po- 
dejmuję tylko wtedy, gdy muszę uzupełnić moje zapa- 
sy prowiantowe, kupić nową odzież lub... wysłać do 
Ciebie list. Z pewnością jesteś ciekawy co działo się 
ze mną po naszym rozstaniu w Nice Little Town. Otóż 
udałem się wtedy prosto do Denver, gdzie zakupiłem 
20 winchesterów. Jak się chyba domyślasz, były one 
przeznaczone dla Apaczów, którzy musieliby za nie 
zapłacić dziesięciokrotnie więcej. Nabytem też pięć 
skrzyń naboi — również dla czerwonoskórych, a 
wszystko to za złoto otrzymane od nich w poprzednim 
roku. Gdy przywioztem towar do wioski, wódz— Grey 
Bear wygłosił piękną mowę, z której zrozumiałem tyl- 
ko tyle, że dziękuje „bladej twarzy Old Justicehandowi 
za ten pełen poświęcenia czyn”. Dodał również, że 
czerwonoskórzy mają prawo bronić własnej ziemi, z 
której są wypierani przez białych i będą to czynić bez 
względu na konsekwencje! A wiesz przecież, że i ja 
tak uważam. „Niewiele jest bladych twarzy — mówił 
wódz — o tak szlachetnym sercu jak Old Uusticehand. 
Wiemy, że za pomoc nam okazaną jest prześladowa- 


na przybory do zycia. Matorial, czyli 


sklojkę, zapowniliśmy sobie już przy 
najmniej na rok z góry. Podobnie rzacz 
się ma z nićmi do haftowania. 
wrocław:Fabryczna lo ogromna 
dzielnica robotnicza, jest lu dużo zakła 
dów pracy, a więc I warunki, aby ruszyć 
z praktykami pełną parą, zanim joszcza 
powszachnio zostały wprowadzona 
jako obowiązkowo. | ruszono Stąd to 
raz, w porównaniu za szkołami, które 
zaczęły w tym roku, mamy w laj dziedzi 
nio doświadczenia. Mamy już za sobą 
etap, klady to niektórzy rodzice ener 
gicznie protestowali przeciwko wysyła 
niu ich pociech do „jakiejś czarnej ro 
boty" w fabryce. A przecież całego za 


wartego w programie zajęć praklycz 
nych cyklu pracy z metalem żadnym 
sposobem nie da się zrealizować w wa 
runkach typowych pracowni szkół pod 


stawowych. Poza tym kierując uczniów 
na okroślone zajęcia bierzemy pod u- 
wngę ich zainteresowania I predyspo 
zycje 
Jestom za praktykami 


kontynuuja pani, dyroktor Pod 
czas tych czterech w miosiącu godzin 
dziowczęla na przykład mają możliwość 


(na zwykłych zajęciach nie wystarcza im 
czasu) wykonania swoich haftów od 
początku do końca w szkole, korzysta: 


jąc zo wskazówek nauczycielki Szkoła 


dostarcza płólno, kanwę, nici hafciarki 
zaś uczą się planowania, dobrego gos8- 
podarowania tym materiałem, a następ 


nie rozliczania się z niego. Zarabiamy 
na tych naszych pracach, bo sprzedaje- 
my je na giełdach, wykorzystujemy jako 
fanty na organizowanych przez szkołę 
loteriach. Przydadzą się te pieniążki na 
salę gimnastyczną. W przyszłości pla- 
nujemy nawiązanie kontaktów z Cepe- 
liq; przecież nasze białe lartuszki, zdo 
bione pięknym błękitnym haftem wro- 
cławskim, nie ustępują niejednym ole- 
rowanym przez Cepelię wytworom rę 
kodzielniczym 


Jesteśmy w przytulnej szkolnej pra- 
cowni zpt: firanki, naczynia z Włocław- 
ka, wystawki prac z drewna I mozaik ze 
szkła, wykonanych przez uczniów, ku- 
chenka z gotującą się w imbryku wodą 
na herbatę, którą można będzie wypić 
podczas przerwy, delektując się równo- 
cześnie przyniesionym z domu ciastem 
własnego wypieku. 


Dziewczęta ósmoklasistki siedzą ci- 
chutko w ławkach i... robią autentyczne 
cuda, te obrazki igłą malowane: zwie- 
rzaki, motywy roślinne, bukiety kwiatów 
w wazonach; te bieżniki wyszywane, te 
wrocławskie hafty błękitne. Mają już za 
sobą etap wyszukiwania wzorów w sta- 
rych i nowych kalendarzach, w magazy- 
nach mody, bądź też projektowania 
własnych. 


Leżą teraz wzory przed nimi, rozryso- 
wane już w kolorze na kratkowanym pa- 
pierze. Przy pomocy pani profesor Ma- 
rli Świattej dobrały odpowiednie nici, 
wyznaczyły na kanwie oś symetrii. Pani 
profesor zna doskonale ich możliwości, 
więc dziewczyny mające większe do- 
świadczenie, haftujące szybciej i z 
większą łatwością, mogą sobie pozwo- 
lić na większe prace. Inne ograniczają 
się do mniejszych obrazków. Ale różnie 
z tym bywa. Kiedyś na przykład cała 
klasa przyszła poręczyć za jedną z ko- 


leżanek, że - mimo wątpliwości pani — 
da sobie radę z wykonaniem dość trud- 
nego projektu I... faktycznie udała jej się 
piękna gałązka agrestu. Innym razem 
zaś interweniował zdenerwowany 0|- 
ciec: „córka wybrała sobie zachód 
słońca, a pani powiedziała, że nie po- 
trali lego zrobić!”. Zachód słońca też 
już jest w trakcie realizacji. | zapewne 
zostanie ukończony z sukcesem 


Bo skoro tak bardzo się czegoś 
chce... 

Tutaj każde dzieło musi być skoń- 
czone. Za każde będzie stopień. Oczy- 
wiście same piątki, jak może być coś 
innego, jeśli w każde jego autorka wkła- 
da tyle pracy i serca?! 

Kilka dziewczyn przyznaje, że poza 
tym co robią w szkole, zabrały się też i 
w domu za nowe gobeliny Będą pięk- 
ne prezenty na imieniny mamy lub bab- 
ci 

Hafty podobają się w szkole. Podo- 
bają się do tego stopnia, że małe 
dziewczynki w czwartych klasach, któ- 
rych praktyki przecież jeszcze nie doty- 
czą, zgłaszają się do pani Światłej z 
prośbą o porady, największe zaś wśród 
nich entuzjastki zorganizowały kółko 
hafciarskie, Zajęcia będą się odbywały 
dwa razy w tygodniu 

A mnie podobają się jeszcze I wyjąt- 
kowo pięknie utrzymane kwiaty na 
szkolnych korytarzach i rabaty przed 
budynkiem — dzieło ogrodniczek pracu- 
jących przy nich podcząs praktyk w 
wolne soboty. | tak sobie myślę: jeśli 
jest tak dobra jak w „dziewiętnastce” 
organizacja pracy, jeśli są tak jej odda- 
ni, tak zdolni ludzie jak pani Światła i jej 
koledzy, to nie ma narzekań, że przecią- 
żonym nauką i zajęciami pozalekcyjny- 
mi uczniom dołożyło się jeszcze nowe. 
Jeśli podejdzie się do nich „z głową”, 
mogą wszak przynieść i pożytek, i ra- 
dość. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 


N—N—— AAAG NN 


Na zdjęciach 

1. Przy stanowiskach pracy — stolach 
z Imadtamil... ósmoklasiści 

2. Miernictwo Idzie Im już doskonale 
3. Kolorowy kogucik — bohater jedne- 
go z dzleslątków ukończonych obra- 
zków igłą malowanych 

4. Wzory rozrysowane, nici dobrane, 
powstaje kolejne cudeńko 


ny przez własną rasę, a mimo to regularnie dostarcza 
nam broń i amunicję”. Ja również byłem bardzo wzru- 
szony (ło dziwne — za każdym razem, gdy przywożę 
nowy transport nie mogę opanować wzruszenia i ra- 
dości) oraz szczęśliwy, że mogę pomóc tym szlache- 
tnym ludziom: Ale najbardziej cieszyło mnie to, że.nie 
pozostaną onitbezbronni wobec białych farmerów i 
żołnierzy. Gdyby tylko było więcej ludzi, którzy chcie- 
liby pomagać Indianom! 


Z osady Apaczów ruszyłem na północ — do Mine- 
soty, gdzie chciałem zapolować na bobry, lisy i szopy, 
których futerka pozwoliłyby mi się utrzymać przez całą 
zimę. Kiedy tam dotarłem, była już późna jesień. Mu- 
siałem się więc spieszyć, by z nastaniem zimy wrócić 
w cieplejsze strony. Polowanie zacząłem od fowów na 
szopy, których futerka są wciąż poszukiwane. W ciągu 
dwóch tygodni udało mi się zdobyć aż 21 skórek tych 
zwierzął, co mi się jeszcze nigdy nie zdarzyło. Ucie- 
szony tym faktem przeniostem się bardziej na północ- 
ny zachód, gdyż tam zamierzałem zapolować na bob- 
ry. Również i'te łowy wypadły nadzwyczaj pomyślnie. 
Tak więc w dobrym nastroju zawróciłem z powrotem 
na południe, wciąż popędzając konia, gdyż nadcho- 
dząca zima dała mi się już porządnie we znaki. Ze 
skórek lisów postanowiłem z powodu braku czasu 
zrezygnować. Mój powrót opóźnił jednak pewien wy- 
padek, który o mało nie przyprawił mnie o utratę życia. 
Otóż wyszukując pewnego dnia miejsca na nocleg, 
usłyszałem podejrzane pomruki i szmery dobiegające 
z pobliskich krzaków. Chcąc sprawdzić przyczynę — 
podszedłem bliżej i wtedy z zarośli wyskoczył niedź- 
wiedź. Nie, nie bytto grizzli, lecz niewielki, bo zaledwie 
półtorametrowej długości baribal. Wiesz jednak sam, 
że nawet taki osobnik może zagrozić życiu człowieka, 
tym bardziej jeśli znajduje się on zaledwie! trzy czy 
cztery kroki od niego. Szczęściem niedźwiedź nie był 
za bardzo agresywny, udało mi się więc go bez żad- 
nego szwanku unieszkodliwić. 


Po sprzedaniu wszystkich skórek skierowałem się 

z powrotem do Arizony — tym razem z kieszeniami peł- 

nymi pieniędzy, dzięki którym miałem przetrwać zimę. 

Wiosną naturalnie znów odwiedzę Apaczów, by za 

otrzymane od: nich złoto kupić nową porcję broni. 

Przypominam Ci jeszcze, że spotkamy się jak zwykle 
pod koniec kwietnia w Nice Little Town w Arizonie, 

> Dick Abrams 

zwany Old Justicehandem 


kończywszy czytanie, Sam złożył starannie papier 

i schował go do kieszeni. Old Justicehand — po- 
myślał. — Takich ludzi potrzebuje świat. I pomyśleć, że 
musi się ukrywać, by zachować swoje życie! Zdener- 
wowany splunął w pobliskie krzaki i zagwizdał na ko- 
nia. Odjeżdżając pomyślał jeszcze: może kiedyś tym 
krajem będą rządzić ludzie bez nienawiści do Indian i 
sprzyjających im ludzi. Może. 


R KOI 


— Więc naprawdę nie wiesz gdzie on może się 
teraz znajdować? — szeryf wyrażnie nie dowierzał sło- 
wom Sama. 

— Już mówiłem, że nie. Ostatnio widziałem go dwa 
lata temu w Arizonie. Ale wtedy nie mogłem jeszcze 
wiedzieć, że dostarcza on broń Indianom. | naprawdę 
nie rozumiem jaki sens ma to przesłuchanie?! 

— Nie musisz rozumieć! Musisz odpowiadać. | to 
prawdę! — odparł szeryf położywszy szczególny na- 
cisk na słowo „prawda”. — To niebezpieczny typ. Przez 
niego żaden farmer nie chce się osiedlać w Arizonie. 
A co gorsza występuje pod fałszywym nazwiskiem. 
Może je znasz? 

— Oczywiście. Każdy westman je zna. Chciałbym 
tylko zasugerować, że nie ma w nim nic fałszywego. 
Brzmi ono Old Justicehand. 

— Łżesz! On nie może być tym człowiekiem. Taka 
kanalia — czego chrząkasz? — nie może się równać ze 
sławnym traperem i westmanem. 

— A jednak to prawda. 

— Widzę, że ta rozmowa do niczego nas nie dopro- 
wadzi. Wynoś się, ale ostrzegam: jeśli w twojej odpo- 
wiedzi było choć trochę kłamstwa, zawiśniesz na naj- 
bliższym drzewie za sprzyjanie przestępcy. 

— Pshaw! Żegnam pana — odparł Sam wstając z 
krzesła, a wychodząc dodał z nie ukrywaną ironią. 

— Życzę pomyślnych paszukiwań. 

Nie dosłyszał już przekleństwa wypowiedzianego 
pod jego adresem. - 


Kw 


saloonie „Pod białym niedźwiedziem” w Nice 

Little Town panował straszny zaduch, gwar i ha- 
łas. Powietrze było tak zgęstniałe od dymu tytoniowe- 
go, że z trudem można było oddychać. Również twa- 
rze ludzie raczących się obficie whisky nie zachęcały 
do zawarcia z nimi bliższych znajomości. Tylko jeden 
człowiek siedzący przy ostatnim stoliku zachowywał 
się spokojnie, nie palił cygar i nie pił. Był to znany już 
nam Sam Harris, oczekujący w saloonie na Old Justi- 
cehanda. Podczas ogólnego zgiełku i zamieszania 
człowiek ten spokojnie popijał piwo i bezustannie 
wpatrywał się w okno. Naraz dał się słyszeć cichy, 


lecz wciąż nasilający się stukot kopyt końskich, a w 
chwilę po tym — trzy strzały. Wszyscy ludzie z wyją- 
tkiem Sama wybiegli na ulicę, a po kilku minutach do 
saloonu wbiegł jakiś malec drąc się na całe gardło: 

— Przygotować miejsce! Prowadzą przestępcę! 

Sam nadal siedział spokojnie, gdy nagle coś go 
tknęło. Przeczucie mówiło mu, że musi wyjść na ulicę. 
Powoli, nie spiesząc się, wstał z krzesła i skierował się 
w kierunku drzwi. Kiedy je jednak przekroczył — stanął 
w miejscu. Rzeczywiście widok był niezwykły: dwóch 
ludzi w szerokich sombrerach prowadziło pod ręce... 
Dicka Abramsa, a za nimi z triumfalną miną kroczył 
szeryf z Fair Water. Po chwili cały ten „orszak” prze- 
szedł obok niego. Zanim Sam zdążył pomyśleć o 
ucieczcę, szeryf z trzema pomocnikami podszedł do 
niego i rzekł wolno cedząc słowa: 

— No i co? Nadal twierdzisz, że nie wiedziałeś, 
gdzie przebywał Old Justicehand i, że wszystko co 
zeznawałeś w Fair Water było. prawdą? 

— Jak... jak to się stało? — zająknął się Sam 

— Aha! Nie możesz pojąć skąd wiemy, że Abrams 
miał właśnie tu spotkać się z tobą? — szydził szeryf. — 
Głupcze! 

Po tych słowach wyciągnął z kieszeni jakiś zapisa- 
ny kawałek papieru i podsunął go pod nos Samowi. 

— Głupcze! — powtórzył jeszcze raz, po czym dodał 
— Wybieraj, na którym drzewie chcesz wisieć? 

Dopiero teraz Sam wszystko zrozumiał. Patrzył tępo 
w leżący na ziemi kawałek papieru. Nie mylił się — to 
był Ist. List, który kilka tygodni temu dostał od Dicka. 
List był z podanym miejscem spotkania. Widocznie 
musiał go zgubić w szeryfówce w Fair Water. Ze łzami 
w oczach czytał wyblakłe już trochę słowa: „,...spotka- 
my się jak zwykle pod koniec kwietnia w Nice Little 
Town w Arizonie..." Powoli przetarł oczy. Jakże chciał- 
by teraz, żeby to był sen. Jeszcze raz popatrzył na 
zgromadzonych ludzi i na ten kawałek żółtego, wybla- 
kłego papieru, który miał być zwyczajnym listem do 
przyjaciela, a stał się bezlitosnym wyrokiem śmier- 
QI... 


Wojciech Tyszka (lat 13,5) 
* Rys. M. Jasny 


świat młodych 


ZŁOTA OSTROGA 


Wrocław 


Jak ten czas leci! Jeszcze nie 
tak dawno przedstawiałem laurea 
tów X Ogólnopolskiego Młodzie 
żowego Przeglądu Piosenki, za 
chęcałem do wzięcia udziału w e 
liminacjach | stopnia przeglądu XI. 
a dziś.. informuję o eliminacjach 
ostatecznych przed wrocławskim 
finałem, czyli międzywojewódz 
kich. Odbędą się jak zwykle w 
sześciu miastach, zakończą się w 
połowie marca. Soliści, zespoły 
wokalne i wokalno-instrumentalne 
pojadą do Wrocławia po swoją 
wielką szansę w końcu kwietnia 

Z programem finału zapoznam 
Was już niebawem, dziś przypom- 
nę z czym i o co się we Wrocławiu 
walczy. Więc trzeba przygotować 
dwie piosenki polskie — autorstwa 
amatorów lub prolesjonalistów. I 
to właściwie wszystko. Rzecz w 
tym, by były to piosenki ciekawe, 
potrafiące zainteresować młodzie- 
żową publiczność i jurorów. Z re- 
pertuatem wszyscy uczestnicy 
przeglądu mają kłopoty — kłopot 
to ogólnopolski. Pódnosiłem ten 
temat nieraz. 


Regulamin OMPP informuje o 
trzech konkursach. Powołane 
przez organizatorów gremia juror- 
skie oceniały (w eliminacjach wo- 
jewódzkich) i oceniać będą (w eli- 
minacjach międzywojewódzkich i 
finale) solistów, zespoły wokalne i 
wokalno-instrumentalne, progra- 
my Klubów Piosenki i piosenki- 
propozycje do wspólnego śpie- 
wania. Jury — we Wrocławiu — do- 


zaprasza... 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


GAZETA MELOMANÓW 


konuje wyboru Złotej Dziesiątki 
Zdarzyć się może (tak było na 
przykład w roku ubiegłym), że ze 
względu na wyrównany, wysoki 
poziom, jurorzy wybierają więcej 
niż dziesięciu wykonawców. Ci 
wybrańcy mogą liczyć na udział w 
koncercie: „Debiuty” Krajowego 
Festiwalu Polskiej Piosenki w O- 
polu oraz.. próbne nagrania stu- 
dyjne. To zapowiedź szansy do- 
stania się na estradę profesjonal- 
ną, o czym prawie wszyscy ama- 
torzy marzą. Ale... organizatorzy 
OMPP starają się przekonać 
wszystkich uczestników tej pięk- 
nej imprezy, że biorą w niej udział 
— (powinni!!!) — dla przyjemności 
Grać i śpiewać dla siebie, dla 
przyjaciół — ot co! Mam nadzieję, 
że takich prawdziwych amatorów 
muzycznej zabawy w tym roku we 
Wrocławiu nie zabraknie! 


KALENDARZ 
MUZYCZNY 


stycznia — 1972 - zmarł Maurice Chevalier, legendarny pio- 


senkarz francuski 


3 stycznia — 1947 — urodził się Seweryn Krajewski, kompozytor, 


wykonawca... 


6 stycznia — 1935 — urodził się Adriano Cellentano, znany pio- 


senkarz włoski 


8 stycznia — 1935 — urodził się Elvis Presley 
— 1947 — urodził się David Bowie, kompozytor i pio- 


senkarz brytyjski 


9 stycznia — urodziła się Joan Baez, amerykańska balladzistka 
— 1981 — zmarł Kazimierz Serocki, wybitny kompozy- 


tor polski 


10 stycznia — 1945 — urodził się Rod Stewart... 


W wydanej niedawno przez 
Polskie Wydawnictwo Muzyczne 
książce Leszka C. Strzesze- 
wskiego pt. „Elvis” znajdujemy 
ten oto „urodzinowy” akapit: 

1». Elvis Presley urodził się 
wczesnym ranklem 8 stycznia 
1935 roku, pod znaklem Kozio- 
rożca. Rodzice przygnębieni u- 
tratą drugiego syna robili 
wszystko, by Elvis chował się 
dobrze i zdrowo. Matka roz- 
pleszczała jedynaka I starała 
slę, aby nie odczuwał nledostat- 
ku, otaczającego rodzinę ze 
wszystkich stron. Elvis zawsze 


wspominat swoje dzieciństwo 
Jako bardzo szczęśliwe. Spędził 
je w towarzystwie swolch kuzy- 
nów — Gene'a Smitha i Boba Pre- 
sleya. Cate dni spędzali nad je- 
ziorem, towili ryby, ptywali tód- 
ką, a wieczorami bawili się 
przed domem. Maty Presley był, 
Jak na swój wiek, bardzo cichy i 
spokojny. Gdy w przyszłości 
wspominać będzie swe chłopię- 
ce lata wyzna, że Już wtedy w 
głębi serca współczut ciężko 
pracującym rodzicom i myślał, że 
tak mała rodzina mogłaby przy- 
najmniej regularnie jadać... Ulu- 


bioną rozrywką Presleyów było 
śplewanie hymnów w miejsco- 
wym kościele ewangelickim, 
First Assembly of God Adama 
Street. Elvis śplewat z rodzicami 
w chórze kościelnym od naj- 
wcześniejszych lat. Aż do 5 kle- 
sy szkoty podstawowej nikt nie 
zwrócił jednak uwagi na jego ta- 
lent wokalny. Wtedy to jeden z 
nauczycieli, znający jego śpiew 
z porannych modlitw szkolnych, 
namówił Elvisa do udziału w 
konkursie piosenkarskim dla 
chłopców.. Stojąc na krześle, 
przy akompaniamencie gitary, 


na której grał jego szkolny kole- 
ga, Elvis zaśplewat dobrze zna- 
ną, starą balladę country, dawny 
przebój Reda Foleya — „Old 
Shep". Zdobył drugą nagrodę, a 
nazwiska zwycięzcy nikt nie pa- 
mięta. Ten plerwszy publiczny 
występ Presieya na małomia- 
steczkowym jarmarku szybko 
poszedł w zapomnienie... 

Zalnteresowanym działalnoś- 
cią Elvisa Presleya przypomi- 
nam jego dorobek: 66 złotych 
piosenek, 50 złotych singli, 21 
złotych albumów — razem 87 zło- 
tych płyt. I udział w 33 fil- 
mach... 


„. wystąpił 12 i 13 grudnia, zna- 
ny doskonale warszawskiej pu- 
bliczności — GARRICK OHL- 
SSON, Właśnie tu, w Warszawie, 
siedemnaście lat temu odniósł 
bezapelacyjny sukces na VIII Mię- 


__ dzynarodowym Konkursie Piani- . 


im. Fryderyka Chopina. 
utalentowany pianista 


nie tylko główną nagrodę, ale i kil- 
ka prestiżowych, znaczących wy- 
różnień, które odegrały decydują- 
cą rolę w jego dalszej karierze ar- 
tystycznej. O nich — za chwilę... 
Garrick Ohlsson ma 39 lat. Na 
fortepianie gra od ósmego roku 
życia. Otrzymał wszechstronne 
wykształcenie muzyczne, zakoń- 
czone nauką w słynnej Julliard 


School of Music. Po pierwszych 
publicznych występach zdecydo- 
wał się na udział w konkursach 
muzycznych — w Bolzano i Mon- 
trealu. W obu zdobył pierwsze na- 
grody. Właśnie z nimi przyjechał 
do Warszawy... 

Konkurs chopinowski, jak chy- 
ba żaden inny, promuje młodych 
wykonawców. Ohlssonowi na- 
tychmiast zaproponowano kon- 
certy z Philadelphia Orchestra 
pod batutą Ormandy'ego i New 
Philharmonic Orchestra pod Oza- 
wą. Potem grał z orkiestrami z Bo- 
stonu, Chicago i Los Angeles. Z 
recitalami objechał prawie całe 
Stany Zjednoczone. 

Przez te siedemnaście lat Ohl- 
sson grał na wszystkich najważ- 
niejszych estradach Świata, zreali- 
zował kilka płyt dla EMI, z którą to 
firmą wiąże go wieloletni kon- 
trakt. 

Co gra ten znany pianista? O- 
czywiście przede wszystkim u- 
twory Chopina, ale nie tylko — tak- 
że Mozarta, Beethovena, Brahm- 
Sa, Debussy'ego. Zapowiada włą- 
czenie do swojego bogatego re- 
pertuaru jakiegoś dzieła Karola 
Szymanowskiego. Ohlsson lubi 
też muzykę kameralną, czego do- 
wodem są jego udane występy ze 
skrzypaczką Miriam Fried i śpie- 
waczką Jesse Norman. 


A co robi Garrick kiedy nie gra? 
Uwielbia wycieczki rowerowe i 
spotkania z przyjaciółmi. Z innych 
gatunków muzyki ceni jazz, za 
rockiem raczej nie przepada. 

W Warszawie Ohlssona usły- 
szeliśmy w Fantazji A-dur na te- 
maty polskie op. 13 na fortepian i 
orkiestrę, Andante spianato i 
Wielkim Polonezie Es-dur op. 22 
na fortepian i orkiestrę oraz... kilku 
bisach. Pamiętam tego pianistę z 
jego występów konkursowych: 
zawsze kojarzył mi się z porywają- 
cą, błyskotliwą techniką. Nadal, 
rzecz jasna, ją posiada, ale gra te- 
raz dojrzalej, jakby rozważniej. Nie 
jest to już Chopin uśmiechnięte- 
go, rozbawionego młodzieńca, 
lecz dorosłego mężczyzny... nadal 
zresztą uśmiechniętego. Ta mto- 
dzieńczość połączona z dojrza- 
łością daje — w wydaniu Ohlssona 
— wspaniały efekt. 

W drugiej części grudniowego 
koncertu, Orkiestra Filharmonii 
Narodowej pod batutą Andrzeja 
Straszyńskiego wykonała | Sym- 
fonię C-dur op. 21 Ludwiga van 
Beethovena. W tym miejscu trze- 
ba odnotować interesujący cykl 
beethovenowski w stołecznej fil- 
harmonii. Przypomniano już pięć z 
dziewięciu beethovenowskich 
symfonii — I, IV, V, VIII i IX. Jak 
powiedział dyrektor Kazimierz 


Kord: „.. proza życia nawet do 
tego cyklu wprowadziła swoje po- 
prawki, zmuszając filharmonię do 
rezygnacji z chronologicznej pre- 
zentacjj utworów Beethovena, 
ale... w tej chwili pedanteria obo- 
wiązuje tylko historyków — stucha- 
cze i artyści mogą korzystać z 
większej swobody”. Zatem nie w 
chronologicznym porządku, ale... 
— Nic to — byle interesująco! Zwo- 
lenników twórczości Ludwiga van 
Beethovena, a jest ich niemało — | 


chyba coraz więcej! — gorąco za- 
chęcam do odwiedzenia sali kon 
certowej przy ul. Sienkiewicza w 
następujących terminach: 10/11 
kwietnia — VI Symfonia F-dur op 
68 (Pastoralna), 24/25 kwietnia — 
lil Symfonia Es-dur (Eroica) op. 
55, 15/16 maja — VII Symfonia A- 
dur op. 92 i 5/6 czerwca — II Sym- 
fonia D-dur op. 36. Naprawdę war- 
to! Dziewięć Beethovenowskich 
symfonii to taki muzyczny elemen- 
tarz. Wstyd go nie znać... 


nożyczkami 
w herbie | 


_ Zbieranie i gromadzenie wycinków prasowych to 
_ zajęcie żmudne. Znam je z praktyki. Teczki, do któ- 
rych wkładam wycięte przez siebie z czasopism 
_ artykuły lub krótkie informacje, są okropnie 
_ „Spuchnięte” i coraż grubsze, Niestety, zbiory te 
nie są usystematyzowane. Tak więc hasło „archi- 
tektura” może sąsiadować z: „wybitni Polacy”, 
_„ONZ” lub „sytuacja dzieci w świecie”. A ile cieka- 


_ wych spraw w ogóle mi umknęło, bo wyciąć i wło- 


_ żyć do teczki zapomniałam? 


[0) koło 2000 osób prywatnych, instytucji ministerstw, przedsiębiorstw, amba 
sad, chcąc na bieżąco znać interesujące je problemy poruszane w polskiej 
prasie, korzysta z usług Biura Wycinków Prasowych „Glob' Pracownicy Globu 
(60 osób) czytają i dostarczają wycinki prasowe na rożne tematy i hasła (jest ich 
łącznie 3317). 
Praca zatrudnionych tu lektorek wymaga wielkiej uwagi i inteligencji Przeoczyć 


__ lematu artykułu lub informacji nie wolno, gdyż abonent może zrezygnować z 


usług. Strata dla „Globu” nie tylko finansowa (prenumerata miesięczna wycinków 
_ kosztuje 2 tys. zł), ale i uszczerbek na honorze tej mającej długie tradycje pla 
cówki. 

132 tytuły prasy polskiej (w tym od 3 miesięcy i „Świat Młodych”) i 38 tytułów 
prasy radzieckiej czytają lektorki, zaznaczając, który artykuł (i dla kogo) powinien 
zostać wycięty i dostarczony. Polem już tak sygnowane gazety i czasopisma 

wędrują do rąk kobiet, w których błyszczą nożyczki. Na razie nie ma lepszego 
sposobu (przydałyby się kserokopiarki, mają je już Czesi) niż błyskawiczne 
„ciach-ciach” nożyczek trzymanych w zręcznych palcach wycinkarek. Ich norma 


__ dzienna wynosi 750 wycinków, do których trzeba dokleić karteczki z tytułem 


gazety, numerem i rokiem wydania. Rekordzistki osiągają 1100 wycinków dzien- 
nie! Teraz „Glob” musi wyekspediować wycinki do abonentów. I zainteresowany 
np. recenzją ze swojego filmu reżyser czyta, co o nim piszą 
D yrektorem Biura Wycinków Prasowych „Glob” jest Marek Rasiński. Marzy 
mu się, aby abonenci mogli otrzymywać również i informacje radiowe, a w 
przyszłości i telewizyjne. W krajach zachodnich już się to robi... 

Wspomniałam o tradycjach „Globu”. Otóż w Polsce Informacja Prasowa (pełna 
nazwa brzmiała Informacja Prasowa Polska) zaczęła działać już w 1920. roku i 
wkrótce opracowywała aż 500 czasopism jakie się wówczas w kraju ukazywały. 

Współpracowała ponadto z 35 agencjami zachodnimi. Polscy abonenci mogli 
zamawiać wycinki z prasy zagranicznej z tłumaczeniem na język polski. Informa- 
Cja Prasowa Polska zgromadziła archiwum, w którym znalazło się 50 tys. wycin- 
ków na różne tematy e 

Pracę |PP, przerwaną przez wojnę, zaczęło kontynuować już w 1945 roku Biuro 
Wycinków Prasowych „Glob”. Obecnie mieści się ono w nowym budynku Mło- 
dzieżowej Agencji Wydawniczej przy al. Stanów Zjednoczonych 53 w Warszawie. 
Taki sam adres widnieje w naszej stopce redakcyjnej, gdyż — jak wiadomo — 
wydawcą „Świata Młodych” jest RSW Prasa-Książka-Ruch, Młodzieżowa Agen- 
Cja Wydawnicza. 

Dziennie Glob dostarcza 10 tys. wycinków prasowych, rocznie 2,5 do 3 milio- 
nów! Jakby to zważyć, ciekawe ile by było? 

[0] d 1955 r. „Glob” należy do Międzynarodowej Federacji Biur Wycinków Pra- 
sowych FIBEP, co mu zapewnia bezdewizową wymianę wycinków. Warto 

też wiedzieć, że historia biur wycinków prasowych sięga połowy XIX wieku. W 
Paryżu założono taką agencję w 1879 r., zaś w Anglii podaje się 1851 jako rok 
powstania agencji. W każdym razie oba te przedsiębiorstwa dostarczały wycin- 
ków prasowych abonentom i ta forma gromadzenia informacji zdobyła sobie 
dużą popularność. Pierwsza agencja wycinków gazetowych w Stanach Zjedno- 
czonych została zorganizowana w 1883 r. przez Polaka, Henryka Romejkę. Nazwi- 
_ sko założyciela stało się tak popularne, że „romejkami” nazywano dawniej 
- wszystkich wycinkarzy gazetowych. AG. 


Każdy znnjdzio tu coś dla sioblo, Nasz sobotni kącik 
uniwersalnych łamigłówek, zadań I logicznych zagadok 
= gwarantuje gimnastykę umysłu, rolaka | rozrywkę! Co 
tydzień - nowa porcja. A więc — do przyszłoj soboty! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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W tym układzie rysuneczków zaszylrowane są mate: 
matyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek, to jed- 
na cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie same 
rysuneczki oznaczają powtarzające się takie same cyfry. 
Działania wykonujemy zgodnie z ich znakami zarówno w 
kierunku poziomym, jak i pionowym. Start! 


UZUPEŁNIJ! 


11,12,14/ 4 26,42 


W tym ciągu liczbowym opuszczony jest jeden „wyraz”, 
ten w nawiasie. Zastanów się, jakie prawo rządzi ustawie- 
niem liczb w tym ciągu, a wtedy bez trudu uzupełnisz bra- 
kującą liczbę. 


>> ZADANIE 


- BŁYSKAWICA 


Ze stojącego przy molo jachtu morskiego zwisa drabin- 
ka sznurowa ze szczeblami umieszczonymi co 40 cm. W 
tej chwili widać trzy szczeble. Zaczyna się jednak odpływ 
morza, który obniży lustro wody o dwa'metry. Ile wtedy 
będzie widać szczebli sznurowej drabinki? 


CO TO JEST? 


Co to jest BLEKOT? Tylko jedna z trzech poniższych 
odpowiedzi jest prawidłowa: 

a) staropolska potrawa świąteczna, 

b) niebezpieczna roślina trująca, 

c) miniaturowy kot z wyspy Tahiti. 


spoczywał ten, którego brak w tej doniostej chwill odczuli boleś- 
nie nie tylko syn I żona, lecz ogół zgromadzonych. 

— Przybyliście tu ze wszystkich stron Francji, by dać świadec- 
two prawdzie, by pomścić kalumnie* rzucane na tego, którego 

- ostatni dzień spędzony na francuskiej ziemi był dniem bohaters- 
twa, poświęcenia i zaparcia się siebie. 

Książę wodzi wzrokiem po uniesionych ku niemu twarzach. 
„Gdyby ojciec żył... gdyby Żył..." 

Nagła rozpacz zaciska gardło, nasuwa mgłę przed oczy. Nie 
wolno jednak poddawać się smutkowi, nie wolno okazać słabości 
wobec tych, co w nim szukają oparcia, co z jego losem wiążą nie 
tylko swój własny los, I nadzieje Francji. 

—_ Wasza obecność przy mnie w tym dniu świadczy, jak bardzo 
Francję niepokoją nadchodzące lata. Naród pragnie położyć 

-wreszcie trwałe fundamenty pod sprawiedliwe rządy. Jedynie ple- 
biscyt jest w stanie spełnić to życzenie. Naród ma do niego pra- 
wo. Nie wolno dzielić Francuzów na zwycięzców I na zwyciężo- 
nych. Jedno wielkie pragnienie służenia Ojczyźnie, wznosząc się 

_ ponad wszelkie rozdźwięki winno pogodzić zwaśnionych. 

To | „ Cesarzowa Eugenia spogląda na syna z podziwem. 
Jej dziecko, jej Ludwik jest więc już tak dojrzały? Rozumie tyle 

raw dziejących się daleko stąd, za morzem, na tej ziemi, która 
była Jego kolebką? 
'— Czy Francja zwróci oczy na syna Napoleona Trzeciego? Ta 
nóaziejy: zje Cesarz nauczył mnie, jak ciężkie jest 
M leć wiary w siebie i poczucia 
obo adanie. 


O tak, władza ciąży nawet bardzo mocnym ramionom. Cóż więc 
rzec o tym delikatnym chłopcu, który z błyskiem w oczach gotów 
jest włożyć głowę w to jarzmo? Głuche westchnienie niczym pod- 
much wiatru przelatuje ponad zebranym tłumem, który jak jeden 
cztowiek lituje się nad przeznaczeniem „małego księcia”. 

— Wiara w ten obowiązek doda mi sił i nauczy tego wszystkie- 
go, czego niedostaje mojemu niedoświadczeniu i młodości. Złą- 
czony z Matką najgorętszym I petnym wdzięczności uczuciem 
uczynię wszystko by nadrobić brakujące mi lata. A jeżeli inna for- 
ma rządu lepiej odpowie oczekiwaniom Francuzów, pochylę gło- 
wę przed decyzją narodu. 

Wszystkie oczy obróciły się ku cesarzowej Eugenii. 

— Szczęśliwa matka — szeptano. — Czyż istnieje coś piękniej- 
szego niż hołd złożony matce przez syna? > 

O jakże ujęła zebranych ta synowska miłość wyrażona tak 
szczerze wobec świata! Ojcowie rodzin zapisali jeszcze i to na 
korzyść młodego pretendenta. 

— Jeżeli w urnach wyborczych przeważy imię Napoleona — 
zadrżał wzruszeniem głos księcia — jestem gotów przyjąć odpo- 
wiedzialność za losy Francji. 
> Któż mógłby wątpić w pomyślny wynik plebiscytu? Jakież inne 
imię mogło przeżyć imię Napoleona? Przy zmurszatych potom- 
kach Burbonów i Orleanów tylko mioda dynastia Bonapartych 
posiada potrzebną moc, by uszczęśliwić Francję. 

— Panowie — książę jak gdyby przenikał ich pragnienia — odkry- 
tem przed wami moje myśli. Jestem wam wdzięczny, że aby je 
poznać odbyliście długą I uciążliwą drogę. Zanieście nieobecnym 


GDZIE 
JEST 
SAMOTNIK? 


Trzy prostopadłościa- 
ny na tym rysunku mają 
laki sam wzór. Dalsze 
prostopadłościany mają 
lakie same wzory parami 
I tylko jeden prostopad- 
łościan jest samolny. 
Który? 


Popatrz na 
łen rysunek i 
postaraj się 
wyodrębnić 
wzrokiem w jed 
ną całość te 
wszystkie jego 
fragmenty, które 
oznaczono 
kropkami. Czy 
układają ci się 
już w jakiś ob 
raz — wizję? Te 
raz weź ołówek 
lub mazak i sta- 
rannie zamaluj 
te zakropkowa- 
ne obszary. 
Rozwiązanie o- 
trzymasz _na- 
tychmiast, bo 
na tym polega 
nasz teatr cieni. 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


POMÓŻ MAGOWI: jest to krążek trzeci od dołu przy prawej krawędzi rysunku. 
NA ŚREDNICACH — STO | TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązania poniżej. ZA- 
DANIE-BŁYSKAWICA: dziś czwartek. „CZOŁOWE ZDERZENIA": jak się już za- 
pewne sam przekonałeś — na pasku u góry nigdy nie dojdzie do zderzenia (spo- 
tkania „(twarzą w twarz”) obu mrówek, zdarzy się to natomiast na pasku dolnym. 
20 SZCZEGÓŁÓW: rozwiązanie poniżej. 
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moje pozdrowienie, Francji życzenia jednego z jej synów. Moja 
odwaga I moje życie do niej należą. Oby Bóg czuwał nad Francją I 
przywrócił jej wielkość i dobrobyt! 

Dawno przebrzmiaty ostatnie słowa księcia, a cisza wciąż 
trwała. Ludzi dławiły tzy, ból I smutek bez granic. 

— Niech żyje Napoleon Czwarty! — osiem tysięcy ust wydało 
wreszcie ów okrzyk, który wkrótce być może cała Francja powtó- 

-rzy. Kto wle? Zebrani pragną tego z całego serca. 

Krzyk nadziei przetacza się ponad dachami Camden Place, leci 
swobodny niczym wiatr, przelatuje morze, stychać go w najodleg- 
lejszych zakątkach Francji. 

Ludzie szaleją, płaczą i śmieją się jednocześnie, rzucają się 

- sobie w objęcia. Więc taki jest ich „mały książę”? Czy godzi się 
zostawić na wygnaniu, na obczyźnie tego 'dziedzica Bonapar- 
tych? Syna Ich ziemi? Nie, to niemożliwe. „Mały książę” jest ich 
dzieckiem, krwią z Ich krwi, kością z ich kości. Pójdą za nim lub 
zginą. Inaczej być nie może. 


Cdn. 


%_ Kalumnia — niestuszne krzywdzące oskarżenie; potwarz 
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Jakerz z Jópokorem nio 


Wśród nich można było dostrzec wielu dawnych dygnitarzy 
cesarstwa, członków Zgromadzenia Narodowego, ministrów, 
prefektów, odwołanych z pamiętnym a tragicznym dniem czwar- 


tego września. 


Cesarzowa Eugenia odchyliwszy firankę w oknie sypialni z 
przerażeniem ujrzała rozfalowany tłum cierpliwie oczekujący na 


ukazanie się bohatera dnia. 


Z początku była ona przeciwna nadawaniu takiego rozgłosu 


rodzinnej bądź co bądź uroczystości. 


— A nuż Anglia nie będzie zadowolona z napoleońskiej manite- 


POJEDYNEK o) 


— MAM STRASZNIE lekko- 
myślną żonę! - skarży się 
Szkot koledze. — Rano prosi o 
pleniądze, w południe prosil o 
pieniądze, wieczorem prosi o 
pieniądze... 

— Okropne! | co ona robl z 
taką Ilością pieniędzy? 

— Nie mam pojęcia! Tym 
bardziej, że ja jej żadnych ple- 
niędzy nigdy nie daję! 


NA BRZUCHY * 


stacji — przektadała panu Rouherowi. — Korzystamy przecież z 
gościny królowej Wiktorii i byłoby nieładnie... 

Ex-minister rozwiał jednak jej obawy. 

— Najwyższy czas — odpowiedział — by książę dat się poznać 
światu jako już petnoletni pretendent do francuskiego tronu, jako 
ten, który nawiąże do cesarskiej tradycji Napoleonów. Poza tym, 
czyż plebiscyt z ósmego maja nie wykazał, że Francja pragnie 
kontynuacji dynastii Bonapartych? Wszystko co czynimy, Mada- 
me, jest jak najbardziej legalne | praworządne. 

Lu również potrzebował zapewnień pana Rouhera, który z 
właściwą mu energią wypowiedział się o wielkim znaczeniu po- 
dobnej ceremonii dla „sprawy”. Książę bał się, by po bonaparty- 
stowskiej demonstracji nie zatrzaśnięto przed nim bram Wool- 
wich. Rząd francuski miał długie ramię, mógł skutecznie interwe- 
niować u pierwszego ministra Jej Królewskiej Mości. 

Wśród nagich jeszcze drzew Camden Place ludzie stali mil- 
cząc, głowa przy głowie, nie czując zdawałoby się chłodu ani 
przenikającej najgrubsze nawet ubranie wilgoci. 

Na ten dzień książę zrzucił mundur anglelskiego kadeta. Na 
białej kamizelce znowu płonęta Wielka Wstęga Legii Honorowej, 
ustanowionej przez generała Bonaparte przed przeszto 70 laty, 
dla uczczenia zarówno bohaterstwa na polu bitwy jak i czynów 
wymagających cywilnej odwagi i poświęcenia. 

Ludwik-Napoleon otrzymał ten order za darmo, wówczas gdy 
leżat jeszcze w kołysce, być może na poczet tego, czego kledyś 
dokona dla Francji. 

W imieniu przybyłych gtos zabrał książę Padwy, stwierdzając 


wobec całej Europy, że Francja ma prawo wybrać rząd po swojej 
myśli, że idea cesarstwa żyje nadal wśród ludu. Zwracając się zaś 
do księcia prosił, by potomek Bonapartych gotował się do „speł- 
nienia zamiarów Opatrzności." 

Cesarzowa Eugenla dała się opanować entuzjastycznej atmo- 
sferze owego zgromadzenia. Mówca wyrażał przecież jej własne 
myśli I życzenia. Cóż w tym dziwnego, że Francja pragnie powro- 
tu cesarstwa? Jej syn godny jest tronu, godny najwyższych za- 
szczytów, spetni marzenia tych, co w nim pokładają nadzieję. 

Oczy Lu błyszczały, gdy tak stał z podniesioną głową, wysta- 
wlony na spojrzenia tysięcy źrenic. Na nieśmiałość | tremę nie 
było teraz miejsca. Należało godnie odpowiedzieć na przemó- 
wienie, proklamujące go głową bonapartystowskiego stronnic- 

a 


Śmiało wystąpił naprzód. 

Cóż z tego, że wszyscy patrzą na „małego księcia”? We wzro- 
ku obecnych pali się wzruszenie, sympatia | podziw. Wzruszenie 
spłynęło tzą na pomarszczony policzek, drżenie rąk mówiło o dzi- 
siejszym smutku I jutrzejszej nadziei. 

— Panowie — w miarę Jak mówił głos księcia nablerat metalicz- 
nych dźwięków. — Gromadząc się dziś w tym miejscu daliście 
wyraz wierności I przywiązania do pamięci cesarza. | za to pragnę 
wam podziękować. . 

W chłodnym powietrzu podlondyńskiej wsi głos mtodego czto- 
wieka nióst się daleko, aż do ścian niewielkiego kościoła, gdzie 


Dokończenie na str. 7 


